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P r z e s a d y  i czary
A r k a n a  c z a r n e j  m a g i i

Przerądy  i czary zawsze za j- 
Irow ały  i za jm u ją  poważną pozy­
cję w  życiu ludzkiem, zw łaszcza  
jeś li chodzi o s fery  nieoświecone. 
Szczególniej zaś praktyki czaro­
dziejskie kw itną po wsiach. W e  
wszystkich krajach Europy, w  za- 
p adh ch  wioskach, w ieśniacy re ­
gu lu ją  sw oje życie w ed ług  dni 
szczęśliwych lub nieszczęśliwycn. 
i w ed łu g  całego szeregu przeka­
zywanych przez pokolenia prze­
sądów

Jeśli chodzi o Europę środko­
wą, a zwłaszcza o niektóre w ioski 
francuskie, praktyki czarodziej­
skie są tam szczególnie rozw in ię­
te, zw łaszcza w  Prow ansa lji. W ie ­
rzenia tego rodzaju  m ożnaby po­
dzielić na szereg grup. Jedne z 
nich, to przesądy zw iązane ze 
zwierzętam i. A  w ięc : zając prze­
cinający drogę —  jfest zapowie­
dzią nieszczęścia. Jest to prze  
sąd spotykany, p raw ie  w e w szyst  
kich k r ija c b . Pozatem  nic dobre­
go n ie w rozy  nocny krzyk sowy. 
Przytem , je ś li człowiek usłyszy  
hukanie po lew ej stronie sw ej 
d^ogi, p rzepow iednia jest dobra, 
ieśli zaś po p raw ej —  należy  
strzec się nieszczęścia. Pozatem, 
je ś li żałosne zawodzenie sow y u- 
cłyszy się przed sobą —  oznacza 
t o : niepowodzenie w  zamysłach. 
W  niektórych w ioskach fran cu ­
skich w ie rzą  także, że jeśli w ró  
bel w  locie uderzy o szybę —  za­
pow iada to śmierć. N ie  należy  
także n igdy  zabijać kota, gdyż 
zabierze on po śm ierci razem  z 
sobą jednego z członków rodziny.

P O D R Ę C Z N IK I  M A G IC Z N E

W szystkie sposoby czarowania, 
żapiaw iania, wchodzenia z d ja - 
błem w  konszachty, cała m agja  
posiada sw o ją  s ięgającą starożyt­
ności tradycję. Sposoby zastoso­
w an ia  wszystkich czarów  i za­
klęć przekazywane są jako w ie ­
dza tajem na a truona z pokole­
nia na pokolenie. Są to poprostu  
nieraz pewne rodziny, w  których  
czarodziejstwo jest dziedziczne. 
Matka w tajem nicza córkę, ojciec  
syna. Jeśli są to czarodzieje w ie j 
scy na  większą skalę, napewno  
znajdzie się u nich w ielka stara  
księga, w  której zapisane są 
wszelkie d jaboliczne praktyki i 
sposoby czarodziejskie. N iekiedy  
być to m oże_również mata książ­
ka, raczej zeszyt, zapisany nie­
w p raw ną  ręką przodków, znako­
mitych w siow ych  w różów  i cza­
rodziei. Bardzo w ie le  z tego ro ­
dzaju książek, pisanych odręcz­
nie, pochodzi z X V I lub X V II  stu­
lecia. P rzetrw a ły  do dzisiejszego  
dnia i zapisane są różnemi cha­
rakteram i pism a. To w łaściciele

ich dop isyw ali w łasnoręcznie no­
we form ułki czarów  i zaklęć, i 
każdy czuł się w  obowiązku w zbo­
gacić ten zbiór rodzinnych se­
kretów magicznych.

ŚPIEW Y MAGICZNI?

Teksty tych książeczek pisane 
są przeważnie po łacmie lub po 
francusku czy też po niemiecku. 
Te łacińskie pochodzą stąd, że 
ongi sprawami czarodziejskie- 
mi zajmowali się ludzie nieraz 
naprawdę wykształceni, a mia­
stami, które słynęły z tego, że by­
ły siedzibą czarodziei i magów, 
były: Lion, Norymberga, Wene­
cja Edynburg, Leida —  były to 
poprostu stolice wiedzy magicz­
nej, byty to miasta uniwersyte­
ckie, i tam niejednokrotnie w ie- 
dza łączyła się z gusłami.

Książki le  pisane są rów nież i 
za pomocą tajnych szyfrów , umó­
wionych słów. niejednoki otn ;e 
stosowany jest sposób odwi-aca- 
r.ia kolejności liter —  w ięc np. 
„ re f "  zam iast „ fe r" , lub też uży­
wano niejednokrotnie sposobu  
odw racan ia pisma, które odczyty­
wał można było jedynie za pomo­
cą lustra. Był to zresztą sposób.

którego używał i Leonaido da 
Vinci i bardzo wiele z jego ma­
nuskryptów było pisanych właś­
nie w ten sposób. Nierzadko tez 
spotykało się i książki z zaklę­
ciami, pisane w form ie rebusów.

Cóż zawierały takie książki, o- 
prócz tajemnic sztuki czarodziej­
skiej ? —  Ciekawe jest, że książ­
ki te zawierały i nuty. Nuty czi- 
rodzitjakich piosenek, które słu­
żą do stworzenia pewnego złu­
dzenia, do wytrącenia ludzi z 
równowagi. N iewątpliw ie pewne­
go dnia portęp wiedzy w zakre­
sie akustyki i neurologji stw ier­
dzi to, że pewne wibracje dźwię­
kowe, mogą w szczególny sposób 
działać na system nerwowy. Zre­
sztą o niezwykłej mocy działania 
na psychikę za pomocą dźwię­
ków7, wspominał juz i Edgar Poe.

Oddzielną rubrykę w  tego ro­
dzaju podręcznikach stano wda
wszelkie przepisy lekarskie, nie­
które z nich dziw7aczne i zdają 
się brzmieć zupełnie iak maja- 
czuia schizofrenika. Między in­
nemi np. żakiecie na unieszkodli­
wienie oparzeliny — podane przez 
pewnego maga s I.ionu brzmi, 
jak następuje:

„Modlitwa, modlitwa, pięć razy 
niebo, pięć razj ziemia".

Słowa te należy odśpiewać na 
melcdję, która jest podana w 
podręczniku, trzeba jednak w ie­
dzieć również, że śpiewać te sło ­
w a  można tylko o pewnej ozna­
czonej porze.

W Y W O Ł Y W A N IE  Z J A W

Powrażna część tych podręczni­
ków magicznych, poświęcona jest 
także w yw o ływ an iu  zjaw . N ie  jest  
to bardzo łatwe. Przedewszysrt- 
kif-in w yw ołu jący w patru je  się 
wredhig zaleceń autorów tych 
podręczników w7 naczynie napeł­
nił ne wodą lub rtęcią, w  zw ier­
ciadło, kulę kryształową, lub  też 
dym z pewnego rodzaju  spalonych  
ziół Kiedy 7 aż w yw o łu jący  w p ro ­
wadzi się w  stan silnego skupie­
nia, wówczas następuje w yw o ły ­
w anie zm arłego w  imię duchów i 
demonów7. To wszystko, te całe 
wezwanie też śpiewane jest na 
dziwną melodję, która jest tak 
niesam owita i tak niepokojąca, 
że n iew ątp liw ie każdego człowie­
ka m ogłaby doprowadzić do ata­
ku histerycznego i zasugerować  
mu ukazanie sie zjawy.

—

Gorączka złota w  Ameryce
N o w e  p o s z u k i w a n i a  z ł o t o d a j n y c h  ż y ł

STAJĄ  PR ZE D  SĄDEM

W  Am eryce na nowo, tak jak  
przed kilkudziesięciu laty, zapa­
now ała  gorączka złota. Poszuki­
wacze złotych żył, tak, jak  nie­
gdyś, ciągną do Canzas, do C rip - 
ple Creek, do Denver, do K a lifo r -  
nj i, do Colorado, do Dakoty, do A -  
risony —  rozkopywać zazdrosną  
ziemię, która kry je drogocenny  
kruszec. Dawniej' podróż odbyw a­
ło się piechotą lub wozam i zaprzę  
żonemiyw muły. Dziś dociera tam  
automobil, a  poszukiwacze .złota  
zaopatrzeni są w  eleganckie na­
mioty week - endowe, a  wszelkie  
nowe wynalazki techniczne czy­
nią p racę poszukiwaczy złota 
mniej uciążliwą, niż ongi- 

Stolicą obecnego Eidoimdo a- 
m erykańskiego jest miasto C n p -  
ple Creek. Jest niesłychanie m a­
lowniczo położone na tle w spa ­
n iałej dekoracji szarych skał o 
czerwonawych refleksach. Oczy- 
w77śc7'e, jak  wszystkie m iasta ame­
rykańskie tego typu, pow stające  
w przeciągu paru  lat, nie posiada  

żadnego stylu. A  w łaściw ie może 
raczej posiada ten klasyczny styl 
naprędce wznoszonych osad, styl 
znany zresztą z film ów  o poszuki­
waczach złota. Szerokie ulice, po 
bokach ograniczone drewnianem i

budynkami. Bardzo w iele budyn­
ków zn a jdu je  się w  stanie ruiny, 
niektóre zaś są zupełnie nowe, 
świeżo wzniesione. Bo w łaśnie  
Cripple Creek zaczyna odżywać  
nanowo, znów rozpoczyna się 
ruch w  krain ie złota, ludzie zgnę­
bieni kryzysem przychodzą tu szu 
kać ratunku.

Po środku, nrzy g łów nej ulicy  
znajduje się klasyczny bar, w  któ­
rym zb iera ją  się tutejsi poszuki­
wacze kruszcu. Oczywiście, że też 
w7 zupełnie klasyczny sposób, tak 
jak  na film ie, mężczyźni ci są nie- 
oguleni, ubrani by le jak  i w7szyscy 
podnieceni tą w łaśn ie  jedna jedy ­
ną myślą —  znaleźć żyłę. M ów ią  
o tem, stojąc przy bu fecie  i p ijąc  
gin albo piwo. M ów ią  ciągle o zło­
cie —  to jest jedyny temat roz­
mów. P rzytaczają  opow iadania  
nieomal legendarne z dawnych  
czasów, kiedy to złota było pod- 
dostatkiem i w  ciągu paru tygod­
ni można byk> wykopać kruszcu  
za 10 do 20 tysięcy dolarów  

—  Jes’zcze będzie dobrze —  po­
cieszają się niektórzy i w ierzą, że 
po przekopaniu iluś tam m etrów  
ziemi n a tra fią  na żyłę, która- przy  
niesie conajm niej 15.000 dolarów . 
W ierzą  wszyscy. I ci starzy bro­

daci kopacze, którzy przy poszu­
kiw aniu  posługu ją się dawnem i 
sposobami, i ci młodsi, którzy 
przystępują do pracy na podsta­
w ie  ścisłego p lanu geologicznego, 
zaopatrzeni w  dynamit.

Tę w iarę  w  odkrycie złotej żyły 
podtrzym uje sławetna historja  
niejakiego E rro lla  Mc Boyle, któ­
ry przed paru  laty stworzył hipo­
tezę na temat w łaściwości pokła­
dów złota. Tw ierdził on, że każda 
żyła złota po jakim ś czasie w roz­
gałęzieniu swojem , które powinno 
się znajdow ać blisko głów nej ży­
ły, może dać złoża kruszcu jesz­
cze bogatsze, niż przed laty. Przez  
całe sw oje życie człowipk ten szu­
kał kapitału, za który mógłby za­
kupie m ałe pólko i przeprowadzić  
sw oje doświadczenie. A le  biedny 
Mc Boyle n igdy nie m iał dosyć 
pieniędzy na zrealizowanie swoje  
go planu i um arł biednym. N atc  
miast z jego  p lanów  w yrysow a­
nych i spisani ch skorzystał inny 
poszukiwacz, który rzeczywiście  
w  odległości 20 m etrów od daw nej 
żyły znalazł niesłychanie bogate  
pokłady.

A le  nie zawsze wszystkim się 
udaje. Niektórzy p racu ją  przez 
długie m iesiące i nigdy nie mogą

Koch*, lubi. szanuje...
K ucharka doktorostwa F., — 

tych z  Hożej, znają państw o? .— : 
A m d c ia  W o jta s  bv ła  dziewicą  
sentym entalną i przesądną. Ce­
chy te wzm ogły się w niej ostat­
nio, a nastąpiło to dzięki pozna­
niu urodziwego młodzieńca, po­
mocnika w ęglarza , W ac ław a  K ę­
dziorka. Gdy z jaw ia ł się w  
drzw iach kuchni, z zasmoloną 
twarzą, b łyskając  białem i zęba­
mi, to jakby  słońce zstępowało  
do kró lestw a Am elci. Chłopiec  
się zbytnio nie angażow ał, m e nie 
obiecywał, ale m ów ił słodkie słó­
wka, uśm iechał się znaczącp, a 
pewnej niedzieli zaproponował 
nawet spacer w  A le j^ . Spacer 
był piękny, Am elcia ń róciła do 
domu rozmarzona. Rezultat roz­
m arzenia odczuli doktorostwo F  
na w łasnej skórze —  obiad po­
niedziałkowy był nie do zjedze­
nia (szczególn ie ta przesolona  
zupa! „Am elcia zdaje się zako­
chana" —  kpił sobie pan dok­
tó r ).

Któregoś dnia wieczorem mie­
li być goście i Am eicia zabrała  
się do p rzygotow yw an ia kolacji. 
U siad ła  sob;e wygodnie i w zięła  
się do skuoama droDiu, Skubie, 
p ióra lecą, rozmarzona Am elcia  
wyi-ywa m elancholijnie piorko za 
piórkiem i w róży —

—  Kocha, lubi, szanuje....
P rzy  p ierw szej kurze wypadło, 

że tylno „ lub i", przy d rugie j, że 
„kocha". Szczęśliwa Am elcia w y­
w iesiła  kury za okno i z w eso­
łym śpiewem  zabrała się do innej 
roboty. W  pewnej chwili rzuci­
ła okiem na okno i naraz zam ar­
ła  z przerażenia U jrza ła  jakąś  
złowrogą, ciemną rękę, która w y ­
ciągnęła się do oskubanych ko­
koszek, do tych w różb szczęśli­
wych. (T rzeba  tu zaznaczyć, że 
doktorostwo P. mieszkali na par-

Naturalnym, łagodnym środkiem 
przeczyszLzaiącym są „Szwajcarskie 
Goi /.kie Zioła", stosowane przy cho­
robach: żołądka, kiszek, nerek, wą­
troby, wzdęciu brzucha, kamieni żół­
ciowych i skłonności do zanarcia.

przekroczyć Sumy swego zarobku  
ponad 7 dolarów  dziennie. Za ta­
ką bowiem  sumę można znaleźć 
codziennie odrobinę złota w  czer­
wonawym  piasku K ałifo rn ji.

K iedy spadną śniegi i trzeba 
przeczekać sezon bezczynności, 
wtenczas w  Cripple Creek ludzie 
jedzą ko n sen w , siedzą w  burze, 
popijając gin i tańczą przy dźw ię­
kach rad ja  z dziewczętami, które 
też przyciągnęły do krainy złota. 
Tak czekają do wiosny, kiedy 
znów zaczną rozkopywać ziemię i, 
kto wic, może który zdobędzie. zlo- 
to?

terze ). Zanim  Am elcia zdążyła 
krzyknąć, —  kury zniknęły. W te ­
dy odzyskała głos i rzuciła się 
do okna z w rzaskiem :

—  Z łodzie j! T rzym ajc ie ! M o­
je  kury !

N a  podwórzu zrobił się ruch, 
stróż poleciał do bramy, ktoś w y ­
b ieg ł za złodziejem  na ulicę. A le  
dopiero przy drug ie j przecznicy  
złapano go przy pomocy poli­
cjanta . sprowadzono na „m iej­
sce przestępstw a".

C hw ila konfrontacji by ła tra ­
giczna.

—  Czy to pani k u ry 7 —  zapy­
tał policjant.

—  M oje, m oje —  gorąco stw ier 
dziła Am elcia  i ze wściekłością  
napadła na złodzieja :

—  T y  huncwocie —  zaczęła 
płynnie, podsuw ając pięść pod 
nos złodzieja. N a ra z  skam ienia­
ła. Tak, nie m yliły ją  oczy. To 
był on, W ac ław  Kędziorek. 
N ie  było co do tego w ątpliw ości. 
Błyskaw icznie przeklęła w  du­
chu tę chwilę, gdy wszczęła a- 
larm. A le  teraz było już zapóź' 
no Zw yk ła kolej rzeczy zaprow a­
dziła przystojnego W ac ław a  naj 
pierw  do kom isarjatu, potem dc 
sądu, gdzie, mimo tłumaczenia, 
iż zabranie kur, to był tylko f i ­
giel, takie sobie przekom arzanie  
się z Am ełcią, —  nieludzki sę­
dzia, nie rozum iejący snadz kro- 
tochwilnych upodobań zakocha­
nych, skazał pom ysłowego uwo­
dziciela na dwa tygodnie aresz­
tu.

Po odsiedzenia kary, W ac ław  
nie pokazał się ju ż  Am elci na 
oczy. Może wstydził się, a  może 
bolało go niezrozum ierie, bo to 
bądz co bąaz Am elcia przyczyni­
ła  się do oddania go w  ręce w ła ­
dzy. W ęgie l zaczął przynosić ja ­
kiś wąsaty, antypatyczny drab.

Tak tragicznie 6kończył się 
pierwszy rom ans Am elci.

Eses.

T r a n s f u z i a  k r w i
u p s ó w

Londyńskie towarzystwo opieki 
nad zwierzętam i zorganizowało  
niedawno specja lną klinikę d la  
leczenia psów. W  wypadkach w y­
jątkowo ciężkiego schorzenia w e ­
terynarze zatrudnieni w  tej kli­
nice zastosowali z dużem powo­
dzeniem ti-ansfuzję krw i zwierzę­
cia zdrowego do żył „pacjenta“v 
W  tym celu klin ika hoduje zdro­
we i vasowe okazy psów, które w  
razie potrzeby oddają sw ą krew  
dla ratowania zdrow ia ich 'czw o­
ronożnych wsp-M towarzyszy.

Antom Marczyński 57)

Ze m s ta  H indusa
P o w ie ś ć  e g z o t y c z n a

T uta j nocujem y, ale nikt z bia łych na brzeg nie schodzi; 
nocne spacery dła Europejczyków  są tu pono rów nie nie­
bezpieczne, jak  dla statku nocna żegluga po zdradzieckiej 
Iraw ad i.

O spaniu ani marzyć. M o ja  kabina jest od strony bak- 
burty, którą popołudniowe słońce nieprawdopodobnie rozpa­
liło . L ak ie r śm ierdzi, zaduch strasz;iwy.- Chcę nocować na 
pokładzie, ale tam znów chmary moskitów o tej porze, a na 
febrę  nie re flektu ję. W ściek ły  błądzę po statku, potem do 
nółnocy gram  w karty z podobnymi pechowcam i, aż w  końcu 
przygarn ia  mnie 1-szy mechanik. M ęcząc się u niego na 
wąskiej i krótkiej kanapce, mam tylko tę pociechę, że m oja  
żoneczka śpi sobie wygodnie w  łóżku, w  swej względnie  
chłodnej kabinie, p rzy legające j dc sterburty. Zasypiam  do­
piero koło 3-ciej nad ranem...

—  Biedak. N ie  wiedziałam , żc jem u dali tak złą kabinę, —  
pom yślała Zosia i odw róciła  następną kartę tego „dziennika  
podróży".

D N IA  22-GÓ S IE R P N IA .

Godz. 5 45. Budzi mnie zgrzyt łańcuchów  kotwicznych. 
W ybiegam  na pokład. Słońce w łaśn ie  wschodź, i cudnie 
barw i małe, stare pagody, gęsto rozsiane na wysokich brze­
gach. Iraw ad i rozlewa sie tu .szeroko (ca. 4 kim ), zato staje  
się płytsza przez co trzeba płynąć ostrożniej i jeszcze w o l­
niej, o zgrozo; ---------------------

Godż. 11-ta. Yenan -gyaung, li „Cuchnący strum ień", 
centrum  naftow ego przem ysłu B i-rnyf L as  w iertniczych wież 
i szubienice żóraw i portowych.

K aniku ła straszna, dwóch palaczy juz zemdlało. My, z 1-ej 
klasy, siedzimy bezczynnie w7 najgłębszym  cieniu, chłodzimy 
sobie, dłonie grudkam i iod u. a jeszcze nam za gorąco. Pom i­
mo to Zosieńka lepiej mi dziś w ygląda, niż. w czoraj, dzięki 
Bogu.

Podczas lunchu m ała atrakcja , pasiasty delfin  rzeczny. 
Kietępiony, gdyż rybacy w ierzą, że napędza im ryb do sieci, 
rozmnożył się w  Iraw ad i ogrom nie; do w ieczora w idziałem  
ich parę tuzinów.

N a  lewym  brzegu znów bujn iejsze tarośla. Zak ryw a ją  
całkowicie m iejscowość Sinbyugyun, w idać tylko pagodę. 
Pow ietrze coraz bardziej duszne.

Hen, w e  wschodniej stronie w y łan ia ją  się kontury w y­
gasłego  wulkanu. Popa, a na zachodzie G óra W ik to rji (po ­
nad 3.000 m. podobno), najw yższy szczyt gór arakańskich.

Słońce zachodzi, dobijam y do Siłemyo, tu spędzimy d ru ­
gą  noc. U jechaliśm y dziś zaledw ie 140 kim .; w ciąż pod prąd, 
to prawda, ale jak  na pospieszny parow iec to w łaściw ie  m ało.

P rzy  obiedzie rozm owa o wojnie. M ak ler okrętowy z Si­
łemyo przyniósł wiadom ość, że arm je niemieckie zajęły  już  
p raw ie  całą B t lg ję  i wkroczyły do F ranc ji. P ijem y na po­
hybel Niemcom i za zwycięstwo A n g lji.

Przed udaniem się na spoczynek do swej kabiny Zosieńka 
mocno uścisnęła nn dłoń. Chce mi sie krzyczeć z radości, 
która jeszcze wzrasta, gdy7 przegrywam  w pokera 12 ru p i j ; 
bo ktc niema szczęścia w  kartach, ten..

D N IA  23-GO S IE R P N IA .

O djazd  już o 5-ej rano, gdyż mamy dziś zrobić 110 milG 
czyli 175 kim.

N a  brzegach  m alownicze pagórki, -pokryte dżunglą,

a z tyćh zielonych gąszczów w ystrzelają  gejzery szkarłat­
nych kw iatów . „Płom ieniam i la su " zwą je  Anglic.y,, nasz geo­
log, p rzy jrzaw szy  się im przez lornetę, m ruknął: „To je-st 
bomba m a laba r icu m ",. ale jak brzmi ludzka nazw a tych 
pięknych drzew  nie zdołałem ustalić.

D rugą  ozdobą brzegów  są niezliczone pagody. Każdy na­
bożny birm ańczyk stara się ufundować pagodę, choćby ma­
lutką, ale potem nie troszczy się o nią ani trochę, uważając, 
że swoje zrobił. Dzięki temu większość tych świątyń przy  
tutejszym klimacie i zaborczości flory  rozsypuje się w  gruzy
bardzo szybko. — -----------

Godz. 9.38, m iejscowość Yenangyat, znów kopalnie nafty, 
lecz już -wyczerpane. O lbrzym ie czerwone zbiorniki i wieże 
wiertn icze ledw ie w yziera ją  z dżungli, która szybko kończj 
sw ą zwycięską kontrofenzywg.

M oja  . Zosieńka w yg ląda  dziś prześlicznie, jest dla mnie 
wcale łaskawa, pozwala sprowadzić się pod lam ię na tiffin , 
ale tu pryska miły nastrój. Okazuje się teraz, że w  Siłemyo 
przybył nam pasażer, o ficer angielski, nadom iar złego, po­
rucznik arty lerji, ba, nawet trochę podobny do Roberta W  
Zw łaszcza jego szare oczy i...

T u  autor tych notatek, pisanych z rozwagą j z ehytrem w y ra ­
chowaniem, popełnił przecież dużą nieostrożność. Ponieważ rzeko­
mo w ysła ł dwa Zosine listy do Roberta, mógł zerknąć na adres, 
m ógł o fic ja ln ie  wiedzieć, że m łody W ilk in s jest porucznikiem. A le  
skąd znał tak dokładnie jego  rysopis?!

X a sw oje nieszczęście Zosia by ła w ciąż jeszcze przj gnębiona, 
praw ie złam ana ostatmemi przejściam i i niezdolna do krytycznego 
spojrzenia na tę lekturę. Zdobyła się zaledwie na to, że opuściła  
dłuższy ustęp, w  którym Freddy P rado  pastw ił się bez litości nad 
Robertem, poczem czytała d a le j:
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